
Fragment z dziejów 
o nie~1odległośt 

Cieniom Ojca Józefa poświęcam to ~sl)Om· 
nienie. 

W Petersburgu fobccnym Lenin~radr.ieJ 
w restauracji P1:1Jkina huczno, rrz­
pustnie„. jaJ.> z::iwsze. Bawi się ,,zlnta mł•l­
dzież·' gwardyjska moskiewska. Pl:rny wy­
praw mniej i więcej r:rcer~k:cil krzy:J:uj;i .~i\: 

v pO'l\ietr:rn i \V 10zp:1lonych winem ; po,::4 
daniem ml'i7.:Jn<:h rwraz błyska myśl: po!skn­
je wozstwnje„. oipi;it! o.piat! m!::kż.nik1„ pni~ 

thv cariaL ach! ach!. .. i posrpal~· się ·wy· 
m:vsh' i prz:eklcńshv;a .na. tych1 co ;i:a~w 
chcieli oboj~tncj ł3tirnpie przypomnieć kn~<n 
odek:1jącq ojczyznę. ryccrsk<1, dumną, ~u·l­
skę '" 1)ęt:td1 moskiewskiego jarzma.„ B?ł 
to rok 1Sió3 -- znojny sicrpieii-zmag:?.J:; się 
sn:v partrzanckie polskie z przewai::<i m:;:i· 

kali. 
W:rimnva ,postanowl<ma została w Ltfem 

nky przed \\la-Ozami rosyjskicmi i dow6dc:1. 
mi wojsk rosyjskich w Polsce, aby nie prze­
sz,kadz:ih· ,,udat~nn motodcam" o·si11grria,1~ r:e 
lu: po.:hlubić się przed Europ~. że oto 31"! ... ;u 
Rosj~m zwycir;skim marszcm przebija się 
przez zat$adzki. J>O\\'Stańców z rewoh:erami 

11 ręku. Ct'Jż: to za powstanie! Cóż za w:!lka 
ci nle1md1cdość! Ot! buntowszczyki - s1!a­
chta - Bany! 

I poszła intódź przeważnie koz.acb \\ 
~·clnern umundurowaniu swej przyn::t:li:innś.::: 
do wojska rosyjskiego, a skladato się m' niq 
2(1 szeregcHvców-kozai'ków i 18„z:naitnveh" o­
ficerów, synów d;;iwn:vch bojarów i .ksiażąt 
szlachty ros:1r,iskie.j: poszli oni szlakiem 
Mińsk --· Białystok - WaTSzawa. 7anin: 
dotarli do Warszawy, 'CO było o wtek: fa­
twfaj.;ze, gdyż ,z tarntef s·trony Wisty b:vty 
~ęsto rozsfanc ros~ jskie plnców.ki. a j~k win 
domo 1dzeń powst.:unia tkwił w Kongn\<;(v.r. 
ce wlskiej z tej strony \Vii:Sly, jnż poczt1 po. 
lewa powstańców zawiadomi?a partyz:ndiil' 
t•ddzfały o tej wwraw.ie ,,motojców" r->Sl i· 
~kkh. Nie omlesz.k.:li d ostatni urządz~i' „po 
t•Of1cę" po drcdz.e w Vv',arszawie w z..wf:-rivm 
)clubie my~liwsklm'' nn ,placu Śląs:kim. u~ru 
głwa:ł rozcx::hocanyrn ,.bohaterom" prz·:-1'ra-, 
ny za stutące~o-.s:trzelca jeden z poiw.;tnń· 
ców, który ~omat w ten s:p-osób cały iJal„zy 
pfa;:n tna1rszruty. Zl~widowanle łej szc!-.1t;1'l 
nei W"\1)1'awy ~i~le3 mającej sie od• 
>ić gtośnem echem w Austrjli ,7 w Niem::ze-:h 

Jl<O'W!erwno 2-t~łącznemu oddzia?O\vl pod 
dowództwem Jana Taczanows.kt~o. flb,•wa. 
teła z iietm kattskie:J. pow.iatu konlń~"<ieP.IJ. 
Bohaterska „w:w:m1.wa•• om?Jajac Łódi powę 
drowała do pOl\Vłatu rask!ego i tutaj ro1ei:rał 
sie }ej o.iętafll'li akt istnte.nht. Partj.a Tat.Zil·* 

oowskf ega mf:ała za za<ła.nie swemi J)0 1.Uazda 
ml odcuutnąt rotiProuone w POWiede 'Xfctzla 
fy wojsb rrx:v$kle-v;o od s21laku, tctórv'll p()t, 
dataJi peterburtanie. Z chwlfo wstap!cnia 
w Ja.~y. kt6're gestą siecią otaczały 'Wie~ .;;:;ę­
dziejewice „wypraw.an była otoc:ron~ pr:zcz 
samych powstańców. Zdotałł o.nd' wyp1~ć z 
lasów na odkryte miejsce ł schr<»Rć s~f; dr; 
obs'ZerneJ karc2my „ zajazdu w Sęctzter:-wt­
l!2ch. Taczamow5k! z mia$ta Ł.a&ku prtiJal 
swoł.m partyzaaitom rod~ wyisłaa.la par!a· 

mentarjusza do tfovvódc:v wyprawy, rotmi­
strza kjb-gwanlji Oraahrgo i zaż•idani.1 

z,dani,! si:: na łaskc; i nidask~ j.,,;~o oddzi:l?1:. 
l ~arlament~~rju!;za tc~o rotmistrz Oraahl! cel­
!;ym srr:z:dcm z p:stolrtu w czoło pcwalił 
n:i ziemię i pr~lec:t kn?:1kom trupa w:rrzw.::ć 
i»rzez ukno k.uczm:v. W odpowiedzi ra trn 
czyn barbarzvf1ski Ta.::za,11owski wrdal i·M­

~·:::z wrni.riięcia w }Jicf1 kosami wszystki.:h 3s 
mo.~kaL I~ozknz ten z miasta Łasku w nti.:'Y 
:1 ?5 na 26 derpnfa zawiózt konny partyz::i.nt 
!IJ-Jdm Józl.~f Pnlcwsk' do Sędzicj:::\vi;:. 

Zabitym parlamentarjn~zcm byt Stani­
!.ław h'osmmvski z An:elina pod Ła:-.k!em .• 

Ko,:v:1ic:rzy rrJzkaz wykonali. Poupa!i­
wsz:r karczmę. wyp:uH nmskie\l,rsldclt bar­
:1nrzrf1c1iw na pr 1.yle~aj[\CY crm:ntarz i na­
~ze ;\b('k~ i Bartki kosami pościnaH głowy 
moskali, o:szczi;dz~ij:jc do osbtka same~G 

jak im roruczono. chcqc doc:tar­
czy1.~ go żywego <lowódcy Taczanowskic.mu. 
Grnabc mn!rnnl ha.niehnej śmierci odb:era:ą~ 
sobie wystrza,Jcm w skroń życie, adjH':mt 
jego, ksinżi;: Asłanow, .padt przy jego trupie 

na koiana i gfośno ,o ,,pardon" prosit Ze 
stów naoczmycł1 świadków śmierci hańhlnc~j 
pMnięć „bohaterów moskiewskiej wyprawy" 
pod S~·dziejew1i1c;i,1mi spis.ując to w:spomuf?.nie 
dodaję, że zadaje ono klarrn naipisnwi n:i rom 
niku o potyczce między nimi, dla któryi:h 
r: "mnik wbniósl mo'Skai! gene.ral baron Za­
komel-ik~, nagrodzony maJoratem za ., tismi­
rcmde pobkawo mfatieża" w tym ,samym po­
wiecie. Potyczki żardnej nie było. Owa p0-
tycz:ka. jak szumnie a kłamliwie brzmi na­
. pis na pomni,ku, którego odbitkę tuta1 ;:ar.r!e 
!:tzczamY. była tylko ruktem karnym ze s!ro„ 
ny pov.rstańców 1863 mku za chęć „os!3.wte­
nia" szczytnego i pełnego poświęceń powsta 
Ilia narodowego .p()llsk.Jego i ,przedsta\...,ien:•a 
go \'{ fał.szywem świetle Zialgrnnicy, o~tatnl 

akt ekspiacji z:a tę wyprawę iPodjąf ,hol1a· 
terski <1 .• pardonujący" kslązę Aslainow, -:!l!u· 
l~!CY nogi złożonego w tkarczmie trupa 01r!a„ 
mentarzysty Rosnowskiego wobec zgn.na­
dzony.ch dla o&tatnJej .posluzt towarzyuy 
hr oni. 

Mooument, st.anewlą~y dziś curiosum s·toi na potach Sędziejowic 
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Tegoroczny karnawał w Łodzi rozpoczął s:ię pod znalklem ntesz.cz.eg6ln~e pomyślnym. PfeHot jest 'smutny I Colombina 
bez humoru. Wiele się czynJ

1 
by wywołać beztroski uśmiech na wyhic:Jonej twarzy. Ptierrota. by usłyszeć radosny 

i tak serdeczny a niefrasolbliwy śpiew tego barda •sznfoństw i za:pomrideń., uniesleń i radości. Karrnawal w roku bie· 
iącym r~'zpocząl dQirocztiy ;i reprezentaicyjny bal Ugi Morskiej i Rzecznej w Łodzi w saJ~ Towarzystwia ~piewacz.ego Pr.tY 

'"'ul. Piotr.kowsldej 24.3. Na zdjęciu wiidzjmy 1.fc'zlilą grupę ucrestnlków balu. fot. A. Meyelf. TeJ. 108-81. 



TfAmALJA. 

Prcmjer:v warszawskie. - Teatr egzotyci· 
n:.v. - Drobiazgi z za kulis. 

\V teatrach wars.za \\',skich panuje zro;.:1:­
rn'a t:Y' zast6j świąteczny: dla public:rncści. 

kt6ra rn·z czy dw·a rnz~1 do rc1lrn by;wa w te~ 
atrze. od1g'rzewane s;ą lrnlcjno wszystkie sztu 
ki bbiaceiro ·i nickMre - m~nlonych sc~1~­

r:6w, co dt'.je w rezultacie przcg:lt\ci repertu­
arowy, :i1kurat odpowiedni w okresie 
„~wktzdki", h:-};:aiJ,ij i przygotowań k:unawa 
lowych. Ostatnio, jedynie Te~t1tr Po.Jski wy­
st~pJ z pre.mjerq. [1 jest nią lcklrn knirn:ct.i;:i 
pwryska Coolusa I Rivoirc'a p. t. „Rmmns 
JVHnisterja,Jny". Niedawno p'.saHŚJmv na ten~ 
rnlt·d"t'U o no,vej krotod1wHi Grzym".11y-Sic­
dh~ckkJrn, wystawfonej w Te<itrze Letni.m, 
11. t .. Pr·mi Ministrn\\•a". Obecnie przvcho­
d zi· z Paryza sztuka scenicz.na o pokrewnym 
„minister,hlnyn1" it'm~.cie. Dowodzi to ty1-
ko, że ~abincty min1'.,stcrjalne i kh czfonko­
wie stnJq się na scenie cmn,jnmiej rÓ'i\'nic 
po,pulnrni. j;'1k hJ"fY dawniej gabinety„ re= 
slaurncyjnc, i że ·mniej 1ub .v,rięcej z~·rab~;a i 
dowci,pn~ satyra na stom!kćnv władzy ~e"t 

wszęd7ie, a ~a Zachodzie przedewszvst~ 

kiem, mi!lc i z w<l:riecznością przyjmowa.nn .. 
Zrellzta. w oibvdwu wvmienlonvch w:v?.cj 

komedyjkach wi<;cPj jest farsy, niźli sat:vry, 
i fars:i wysu\\'1a s,ie <:tanOiwczn na pierwsze 
mii:•jsee. f;1;b11fa . R0imains11 M inisterjalnrgo'' 
jest. j"k na stosrnnł<i francuskie. trochę nie­
prnwdopodohna. ale 111ieźle po.mvś1:ina i dn­
"'cii""nie w c.fkcji scenkz.nej rozw1in.ieta. P:1n 
Mirn!istcr - jeden· z wielu - posiada p1~k,r.ą 
i clC':ganck<t żone nraz sekretarza - literata. 
którv w 111'.edłn~im c1risie stnje sic prriw« re­
kn ck"cPfottcji i pkrwsn1 cc;oha w mini"ter~ 
stwie. \Vcdle pr7.vka1ań konwenc.fl SC*':r'icz · 
nej. mn~i sie z;ndazać w tych wa,rnnl<'1ch 
rmrn111·s nnmicdnr 7:ona min1i<:frn i jcr:::o llekre. 
tarzęm. Pan minf<>tcr, post:rn„ion)' oko w o .. 
ko z" rzccr.nvisto~cin. nie 7.!!:H'l7.n si'ę t1a roz 
wód. 11if' przez zhvti-,k mito~ci dln żonv. ale 
po pro ... tn dTatr:-!!o że urzednwrnnie nrzv 11n­
teli~P11tnej pomocy jt~ Knch:1n1k:l jc<;t h~1rd70 
.wvcrndne i m:ni.;;t~r ?. tnk dnskonal:vm po­
:nocriikit~m nie cl1ce 1;ię rozstać. 

P:1nn minisfra '"Thiernią na prł"'7'1.'dl''1tn 
J?,...n11h1ik1i: nrii!1iej" ndreczonych kocłrnnk11w 
"\v<:cl1nd?n i kwit11a. bk no m:ijmn·m des~.:7.ll 
bo n'"7"C·~eż ·v111 prczydn111t hc-d7ie m':t I in-
1wd1 <:ekret:lrzv f w.<;nńfpnicowmfkt1w. -

1D:ircmr11e przewidv'l.v:n1faf.„ Pov„„::tnjn 1t1t1f' 

s.7kon1 1łv i pr7PS7.kody: pnn pren·cfont nie 
mn?:~ kriminromifrl\vrić SWPt'O wy<>nki"l!o u-
rudn 1nrncec:<'m r(l;zwodrrn·vm A zatem PO­
zoc:t~.j(' Jedno h;lko: czcknć bt 7 aż mi'l!e 
k:łidcncja pre7.vdrmta i stanic sie on - zwy~ 

:kh1111 ~miertelrikiC'm. Nie są to ro;i:ko :zne 
pcrsnC'ktywy dla zn1koch:mvch. R1e · kko 
pointa k0'111e<l.ii ten firn! mnże 1h:vć nzn:rny 
za \\'cale nicrłv. taik samo 1re-:1:7.ta. jn k ~ie­
zfą ·i dowcipna jest całn s1t11ka pp. Coo1l11~:1 

-··'· ·· Tl<ivr:irc'ri. t:idne roile maja w 1111iej pip. ,J<a­
mitjskn . i . Rnmanńwna. Les;i:c1,·ński 1 S1rr.­
borski i Ruszyń:<::ki. którzy ·zhieradą żniwo 
sutvcli. a za:służonych oklasków. 

Wvhfc:J?:n:irmv tcra:z myśla d~lCiko pr,Zil 

Warszawe. hen! hen! aż w gra11ke pań~h"a 
ŻMt.ego Smoka. które też pas.i.aida sw-oia s7.iu 
kę teatralna. zreszta 7.nne,tnie inną ! odrch„ą 
od w?.orów europejskich. Aby dać o n!eJ 
pojędt! sięgniemy de ws,pornni~ ooo.bistycb 

jt•dncgo z podrói:nf.ków i Hter~tów polskich. 
który o te,aitrze chińskim ogf0sif nieda '''"O 
ha rdzo cie1ka w a refację. Teatr ten c0 j'?!'t 

nawet rzecz~! do,ść dziwna dla narodu o tiar 
dzo starej kulturze, istl1'ieje stosunkowo od 
niedawna ~rdvż dopiern w r. 17.311 <'iwczesny 

Ct'sarz poz\vom na otwarcie w Pekt111i~ pierw 
'>ZN!o stl.łego tea.1ru z zespofe:m zawodt)­
\\;ych r,rtystów. \VspMozesne chińskie te­
atry - to zazwyczaj niskie. 1ni:epozoirtH' o 
J<trnrn.,rczn~rm wyglądzie budv dr.cwniane„ 
Jw,rclzo oihsze.rne i daJące dość miejsca tlo­
c2ac:vm s:ię Hnmom. We wnętrzu taikiet;o 
przvbytk!l szttik! uderza k:i.żd:;go przvbys1.a 
d1?i;;z,ne .i cit;ź1dc po\\"ietrze. prrewcone wy­

zin\' ami ludzkich ciaf. potu. wonią ja.kkhś 
dziw·!:ych po,traw. zgnitych jaj St,p. Z iela­
n1vch p?jak(i,w Z\v1i1sają łhy ~mocze. a \V 
~a~zczach tkwią mate świeezk,i. dymiące i 
kopca.ce. 

Prr•waziw:i: chlńsk~ te2tr namdowy nic · 
wa kurtyny, żadneg-o prÓsceniwm. żaic1;:rvd1 
scenen\1. żadnych d~kn:racvJ i kuJiis ! AktNzy 
nrz:vchndzą ,j wychodza z11petnłe swohndnle 
i otwarcie, jt"J1k widzei\vie. Parter w1dow,nt 
leży na tf';j SVJmej. co scena wysokości. Chiri . 
ski amator . W:idu\dsk. tea.trn1nych ' Olp.k~ ~a 
.swój \\'Stęp do teatru na„. godziny. Jes·t to 
zupeln1ie zrnznmla1łe, jeśli wziąć po:d uw1rrc;-. 
że szttitki chińskie C:iąrrną s,ię całemi dnisrn! 
i tygodniami, a niekt6re z nicJ1 wo1gf;le n1ie · 
ma.ią korica. A . sztuki". trwa·jące :l11P. trzy 
tnrndnie nie należą w Chin,ach wcn1e do 
rza.ct!kości. ~cian:v tea trn ozdobione są Z'VY 
kle wic1tkiietmi p'lrukatami .. ~tórych treścią sa 

sentencje relfld.Jne, vrzystowfa, mkazćhv'lci t 
rady natury ogólnej, praktrcznej, jak np.: 
.,Zgoda jest najlepszą p011ityką!", ,,Myj się 
tylko w.„ potrzebie!" itp. 

Na des.kach bczkulisowcj sceny -- ws1:v~ 
stko kotłuje sfę., wr.e. żyje. Tu prze w i!1 s!ę 
.caify korowód przepysznych a drngocennrd1 
lmstjumów, 1j)rawdziwe w:dow•isko 1rnjwspa 
ri1ic1J1szych materyj złotem i srebrem P"Zdy­
kanych. Na scenie samej, z boku. znajcbjt 
się loża aktorska, podobnie jak w t~atra..:h 

starnang.iels:kich. W gfebi sceny - clfarz 
g.inący w dyma.eh kadzidla1nych. na którym 
znajd:u.ią sie cale góry podarków ,; 0frnr, 
!3ktadanych hojnie przez mecenasów ~ W!t•i­

bicieli sztUJki 5,cemicznej. · 
Początkow'O ludowe sztuki chińskie hyh,• 

wylącmie treścd histo:ryc21ned, a główną kh 
:alkcją byto zwykle zwycięskie śeiieranie s!Q 
wojsk cesa1rskkh z )rnr.barzyńcaimi". t. j. 
biiałymt, lub z buntow,nikami różnych pro· 
wincyj r-0zle1głego pańs,twa. Z bie·gien~ ..:ra·· 
\1U powstało j~dna.k w dra.matmgji ch 1ńsld~j 

nż siedeim rodzajów sztuk lmlowych. Jak np. 
traged,!a hilstoryczna. trage,dja rycernk ::1, ~nu 

ka i:liwor:ska, wo:dcwi1 I imne o za1kroj1t: mc!0-
dramaiycz;nym. .z tych ostatnich właśnie 

pozn.a6 tnożemy caly kompleks spraw 1 Z?.· 

gadniieft, l.nteresujących niższe wa.rstwv -:hlń 
skie, „ mt bohaterów sfyszyimy skargi na 
brutalny ucf1sk i dcs.potvzm rządzących sfer, 
nie znadącyd1 litości n: poblaiżania.„ 

-:o:--.,-· 

"DOlores idea Rto zdobyła wszecbśwliatowy rozgłos d21ekJ SJWej kreacji w m. 
mie p. n. „QJ~ o kolt.iett"~ 

TradycyJna „Cl101:nka";' urządz.ona w gimnazjum żetlskiem 
p S.krzyp.kow skiej przy ul. Wólczaińskiej 123. Na zdjęciu gr• 1-

no uczenie z ·cfateim pedagogiczncm na czek. 
t. 

Ws~Ólna foto~rafja oficerów 4 Dyonu Żaindarmerji wraz z PO· 
wstańcem 1863 r. pod:por. Ignacym Harde. które:go d-ca dy0n.u 
ppłk. dr. Riesscr Alfred podejmow,at w miejsco,wy11r: kasvr.ue 
śniadaniem -- ż oikaizji odznaczenia go Krzyżem. Nie;podlcgw-

ści z mieczami. 

Kolo Mło~zi~-;~~·· Czerwc!lego Krzyża przy szkole ~ękodz!~l~ 
. . Ż.en' s.k1'eJ· Przezorność'' w Łodz.i przy ul. Lo11\atorskteJ ruczeJ . . ,, . d . . r' 

lZ. Na zdjęciu tradycyjna ,,Ch<>inka." mlo w~z;;·. 

„Choinka·· ur .1, ,dzona staraniem zarządu koła Stowarz~c;zenfa 
•• l~odzina Pc·ikyj,na'· dla dzia~twy i sierot po zmarłych 1 pele· 
głych funk•.:jonarjuszach po,Jicji konnej w Łodz-i. Obdaro\vano. 

· podarunkami ogółem 136 dz.ieci. 

S<. ' OrQllW itthila tów i odznaczonych cztonków Tow1~rzystwa pie 
waczeg~ . .I ..i!"a'· w Łodzi w dniu jubileusz.u ~lecia i,stnicnta 

tego stowarzyszenia. 

U t · k • • onu stP"'leckiego i wrę-czcwfo s.t~zel ... rn.czys e,.z.a1 pucze.1IUj:'l.se4 . . ,.,_.,,. ·:. :"' ,, ... ,, .•. ;:'"·~!!·n·."· , 
com nagrÓ<l. zda.by.tych ·w roku 1930 oraz pow.1tanie m1str.ta 
klub-u p. Czyża Józefa w lokalu Po!icyjm:go Klubu Sp~rtow·e· · 

go w ł.odzi przy ul. Żeromskiego 88. 



Zna1t1y _w Łodzi ·i uta1entowany airt;i:sta maJlairz,.iportreci:;fa. A. 
Spersk1, który ~ tygodnie t00111 zorganizował wystawę swy,·h 
prac w „palarm" _Pilhairmonji, ;prze.nfós1 swe prace do salonu 
sztuki ~rzy ul. P10trkowskiej Nr. 117. Powyżej .,Mężczyzna 

w fe.z.ie". 

Pod znakiem 
Nowego Roku. 

Wielkie są serca ludzkie! W chwliH gdy 
po twardej grudzie. po pełnej wybojów' dro­
dze życia snują się cienie sp·odle.nia, pelzni~ 
g<td, śli1na z.la i występku plamiąc to wszy­
s1ko ·CO wi:nios!e .i szlachetne odzywaJą si~ 
serca 1!.udzkie i ja:k dzwony do.nośnym d·~w1ię 
klem na1wolując z:b·ląkanych z roz.dwży, ko­
;ą. tulą i ogrzewają skos tnialy-ch. bucbic 
i przyw~a·cając uczucia. . 

Szczególnie w Ło~t. gdzie cza! s'lę za 
kaożdym węglem i .czyha na ofiairy serca lu· 
dz·i szlachetnych odzywają się muzyką chó~ 
ra~ną i c!e:plem rmacierrzyńskiem ogrz~wają 
dlllszc żywe a zaipomrniane. Wszyistko dla 
ty-eh, których łos ,po•wiódt na rozstaje :i dla 
tych tą.kie, którzy w in.iedałeikiej 'przyszło­
ści sta:ną na s~czy.tnym poisteruniku d7.wc-n­
nilków s1po.tecznych, by dzwonić d o<Strzi;-gać. 
Kiedylrnlwiiek .nadarzy się sposobno.ść, kiedy 
k:o~wieik je.sit ·P·O 1temu oka·zJa, wire1llki. la t.a.J"111t:lk 
~:ycia społeczne1go, serce .cz:lowieika uderza 
gtośno ja1k dzwon .i pabudza serca 11

1

ieme do 
.iyaia. A wiele w1szaik Łódź posiada serc 
wie1Iikiich ,[ płomiennych. Niechaj świadczą 
o tern ·za1równo .święta Boże.go Nairodzcnla 
j::i,koteż ·Rrnk NOiWY. W okresie tym .zorga~ 
ni:zowano W!ie1le tradycyjnych „gw.vaiz.deik;, i 
;-chofnek" dla dzlia.twy .naJbiedlilliej.szej, wie-
1e rozdano prezentów, słodyczy ,i sil.nie r.o· 
krzepiano młode :serca i dusze ,pieśnią I .ko­
lędą. W Jfoznych szkotach powsze<:hnych 
dzuatWla s1Ped:zil.a ~Hka chwm podrniosly~h i 
budują·cych młode dusze. Nigdy bodaj lak 
ofia1mie i bezintereso:wnte a gorliwie zrze­
szania spoleczne naszego miasta 1I11ie ·za.i.nte­
resowaly s:ię smutny,m losem najbiedniej­
szy.eh i najmłodszych jaik w roku bieżącym. 

Na szczególne pod.kreślenie z21<sług11je · zÓr. 
ga:nizowanle „choinki" w Polskiej Jmci ·przy 

Tradycyjna ,,-choinka" urządzona dta chłopców JLajbiedn!ej­
szych prze.z dzlat chłQPców Polskiej YMCA w Łodzi. 

Jasełka odegrana sitami najmłodszych adeptów sztuki - prżez 
dziatwę Rodziny Póllcyjnej koło :W Łodzl. . 

•• 

nl. Piotrkowsil\;ej dla dzlatwY najbłedTt!e!­
~.zej. Wziię.ło w niej udział oikofo·.50 chłop­
ców. W ciepłych. jasnych pokOJjach ioka!u 
dział.u 1d1a chl·o·pców YMCA 0~1byla się mi­
la. przyjade1lsk.ai 1kolacja, uroiZ1I11aic01t1a śp'!c:­
·"'·a!mi, muzy.ką i deklaimacjami. Po wi~cze~ 
r?.Y św. M1ikołaj o:b.darowal dziatwę prezen­
tami ·i nactniezbędnieJszeml przedimiofanii cc­
dzienne,go użytku. Dz.iatwia biedna choć 
.przez chwJ:lę zrupomniała o co.d1Zieooyc:h t:us 
kach a o.rganizatorźy zdo1byl1i ·z.aidowclen\e 
moralne ze sipelJnio.nego czynu. Po:do1bm1 
vrie.czerzę w1i•gi:liiuną dla dzlaitwy .s:zikolne~ zor 
ganrzo1wała rada. ;pedago.giczna i opieika s7.kol 
na s·ikoly powszechne.j Nr. 2. Zdjęc1s za· 
mieszczone prz.ez nas świadcz.ą ja1k mi111.: spę 
dzifa. ten wd1eczór rnzbawiona dziiatwa·. . 

Wieczó.r z trndycyjm\ „choiiniką" odlbyl 
3ię rów1nież dla mllusif1skich w ·Ro.dzLruie Po­
licyjne~ koiło w Łodzi ora:z z j2se·Vką w :wy­
konan:u najmłodszych adeptów. Nieprawdo 
podo1bne wprost wydawalo się, paitrząc na 
mlodziu.tk!ch ,j ma'1eńkich arty:')tÓ\V z j:1ki~111 
J..~rzejędcm, swadą i odczuciem kre01w1ali swe 
piękne ii wyimarz.one role w ja.setkach. VvT­
dzi:my to na :zidjęc1iach. 

Niepodobieńst\vem jest wyliczyć i zii1u­
stroiwać wszystkich temu ,podobnych wie­
czorów 

1
,,choi.nik01wych" Odbywały się o­

~1e bowiem maiso·wo we wszystkich nie·o.mal 
szkotn,ch. A wszędy królowała pieśń k-01-:­
dy, wszędy :urrwsiH się czar, którego hojnym 
siewcą byt dla dziatwy siiwy i doibry św. 
Mikotaj, z:a którym dzieci tęskntły przez 
rok cały. 

Te słów lki1ka n.ic·chaJ świadczy, że Ło­
dzi nie orbcą jest dola i przyszlość d7.iieci, że 
iwraca oma szczególną uwa.gę i otacza tros~ 
ką .przys.zlych, dzieiJnych i zdrowych ohy~ 
wateli. Niechaj więc .płonie znicz pięiln1a i 
wzniosłośCI~ rw wieilkich . sercach i serca~h 
szlachetnych. 

Znruny z wueilu ohra:zów fjqmow ych kounedjoWY .a.rtysfa srebrnego eikra.m1 1 

James Hall, partner Bebe Daniels. 

Wieczerza wigilijna z0rgani~owana st.a.rani em Raidy Opie1kuńczej i oip,ieki sz.ko.ltle~ Jfa dziatwy szkoty powszechne] Nr. 2. Powy~ żej na zdjęciiiacll widzimy Rade Peidaig·oz:cz ną. z kierowmi!kiem szkoły p. Bilskim, PP. \vo.jewodzi1ną Jasz.czottową., ks. kan. Rylskim 
1 !nsp. W1lczyńską 



Astwnomja, poza teo!ogją, jc:st bez;sprzt 
czni'e najpiękniejszą z nauk. Ucze.n.i, kttj­
rzy się jej poświęcają. Oibcujq bez przerwy 
z 111ieskończo,;iością i 1na ka,ż.dym krokit1 prze 
k-0uywują sle. jak niklem stworz(."llicm jest 
pan wszechświata, ,człowiek. Nic dziwnego 
więc, że czlowiek te.n zada wa,! sobie i z;:uJ«­
je wciąż pytanie, czy na innych pl:met:t,~h. 

<poza ziemią, egzystują jakieś isto.ty rozuma 
ne, podobne do ludzi. Syn ziemi nie czul?r 
się wtedy tak nh;1skońcv~nie ma.tym, maj:\C 

na pia.nefach rozsfanych na bezmiuraieh świa 
tów swoich kuzynów duchowych. 

J1nż a~tronom i filot..of grecki Metroc!or 
przed ,2200 lat twierdził stanowczo, że li~! 
da:le1kkh gwiazdach żyją istoty rozumne. Nió 
wir on: „J est talk samo głupie twierdzi(:, że 
tyl'lw nai zletni żyją ludzie, jak mów1ić że na 
wie1k!em polu ,pszenicy rrnoże ro.snąć tyI·~o 
jeden klos". Astrcnom wiedeilski, prof. Pa­
lisa (umarł w 1925 r.) wyra:zil: się nast,~pu­
jąco: ,.Clclybyśmy się mo1gli udać do takiego 
punlktu w przestrzeni, który byliby oddalr>ny 
od zliemi i od Marsa ta1k daleurn, jak daleko 
leży od ziemi Mars, i gdyby jak,iś a111io·l n::1d 
leciał i wsikaza wszy narm rnba te ,bly:sz.az<we 
światy, .pytając na kt6rym z nich :micszk::uą 
istoty inteligentne. to odpo1w>iedz.iel!byśn1y 
b.ez wahania, że na ... Marsie". Książę 1mtc­
maty1ków Gauss i filozof Kant twierdóli 
również, 'że ,planety muszą być zarmieszlrn­
ne przez +~.to.ty 1i:nteligentne. z 90 D·ierwi:i:;r­
ków, których różnorodne, milionowe kombi­
na.c.je połączeniowe tworzą wszystkie świa­
ty w przestrzeni w~zechświata, na z!eml 
odgrywają rolę największą wę,giel, tlen. a­
z-0t i wodór. 

Prawdopod.obnie :w nasz_ym systemiie .;;ło­
necz:nym te cztery pierwiastki odgryw'lją · 
również roię d0Jml1nuja,ca. 

MczUwe bardzo, te m:irsjm1łe, venuo;owc 
cy, neptun owcy i fnni majq w swyich a:rp;ani · 
zmaclt W<;!g;lel pod rozmaHemi postac.iam1. 

Na innych plc!1retach, nic należqcych do 
systemu sloneczncgo, przyroda mogla wsto 
.;;owa·~ inne picrwfastlc! przy budoi,,vic plane­
ty ! cin.;anizmów ich mleszkai1ców. 

W gw1h1·zdozbforze Oriona,, gdzie światło 
jcg;o ~tońca jest IR.OOO razy i.nte.nsvwnieiszc 
cd prL)'tnlcmi stońca naszes::o, pierwiastkami 
dc.mi:rnjącemi mogą być np. silicium !ub tY­
tcin. 

Na naszym padole ziemskim genjalne rnó­
;;gi uczonych i wynabzdnv zani:ka1ją wraz 
ze ·śmierci;\ indywidualności, nie mo.gąc ludz 
kofoi pozo.s,tawić w spadku swoich wlai;!1u-· 
ści, ch:v;ba w rpost<wi dz.ict, które zawsze są 
sb1bem t'.l:lko odbiciem g-enjalnei:w umysłu. 

. Kto wie, c.zy na inn:rch plan:;t~ch nie można 
po.zosta·w1ać \v spad.ku na wet mózgu genjt11l­
t)ego, pami~ci, intclil~e·ncji. Możliwość ta­
lrn. odda.wanh następnemu poikoleniiu catego 
za·pasu n21g;romadz.onych skarbów rozumu 
r.dmclarby postęp zna,cznie na.przód. 

Anr,rie·Jski badacz Low twierdzi z całą po­
wa:gą, że na inhycl! pl~M1etach mo.gą egzy~ 

stować takie 1i·stoty, ktt'ire za zobo1pólną zgo. 
dą rnmienh1iją między sobą organy własne­
go ciała. T:i.ki Ne1wt1rn. czy Kant owy~h 
planet może sohie zamienić przepra~owarr1ą 
ma1s·zynę sercowG przez nową, elastyczną, 

młodą Organ \Vzrnku osłabionego wiiekie.m. 
:rnstąpić aipa1i·atem do patrzenia. pamięć prz~ 
pracowaną aparatem myślowym. W ten 
~posóh ciągłość myśli genja<!nego człowieka 
byłaby ~iicskończona. 

Jak twierdzą niektórzy uczeni; na plane­
cie Ve1nus, która ma olbecnle ,j<d;by ziemski 
c1kres '\vęi:clowy, w dziew!c.zy.ch larsadi pefza 
Ją olbrzymie potwory. Na Merkur:•hn. l~tó­
rego jedna polowa jes.t !:ikuta w pancerz ło-

Richard Dix. nikzapomnia1ny , Od­
szczepieniec" w nowej kreacji. 

dowy, gdy na drugfej panują ipiekielne uprt­
ły, żyją i1nte1ige.11tne i1stoty, co.prnwda w sta­
nie pierwotnej 1inteligencjL jedynie w góra..:h 
Wraz z rozwojem chennji i fizyiki, coraz wię 
cej odkryć czeka 111ais ill:a te,mait żyda ina da­
lekich planetach. 

, .. \~ u~ieg!ym .~yg.?<lniu z:=?.ót <lrai111~tt:vczny Chrz.~ścijańskiego Związku Nllodzie,ży Pracującej „Odrodzen,ie'' wystaw.ił w 
.. DOJ:}l~ Lttdow. ym „Jasełk.l w 3-ch aktad1 - Luc!aua Rrdla ... Dekorac't' wvkonal 'P tt Rach"IC"';s·ki'· N , · 1. · f. : t 

3 go aktu · • „ ł k' · k · · · · · · · · • "' „ 1. a zqęcm· r·agmen 
- , na prawo z.as częsc cz ou ow se ej! drnmntycz,nej z· kier~w:-11k,ican p. L. M.atusze\vskim na czele. · 
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FILM) A. 
Podróżujący obecnie po Europie twór~a 

k!ernwn:ik najwi~1ks.zego ttrn śW"iecie kina, 
t. zw. Roxy-Pafa.::e w N0w Yorku, zatrzv­
mał się w Paryżu, z cze,go skorzystata m:e;­
scowa prasai, .aiby zroibić wywiad z nim. 

- Zaiwsze patrzyfern w 1przyszlc,ść 

·mówił p. Rothafe1 - z;wfarą i inadziil:h, :~c 

prz.edisięwz1ięcie, które zamyś:Jaim, ,powiedzie 
się. Gdym przystęp.owar do budowy l~oxv 
Palace. 111wa:żano mnie w New Yorku za fan .. 
ta,stę. Tiiikiej budowH i takiego prngram11 
n:ie było jes;i:cze 1w h~m mieście. Ma1mv w 
klnie '6200 miejsc, a•le to nie jest jeszcze nad 
zwyczajne, le;cz to, że cb,j~;my trzy ra?.y 
dz,i•ri1nie przedstawienia i widownia stale 
jest zapetniioma. W roku ubiegłym mle!:i·śrn.:v 
frekwencje '7 mlljo.nów w:idz<'nv. Odpowie·· 
dni,o do takie.i fre1kiwencji 1 dajemy i prog;ra­
my obszerne. M. ,ilł. ostatnro daliśmy '!'".l­

blicznośCii "Bculet z 1001 1101cy'', w którrm 
brailo udzia1l 300 tancerzy i taincerek Przt•d­
stawie.nie trwało 45 mirnut. Na,stępnie da· 
waJ.iiśmy rewję., w której występo:w·aro okdo 
200 arty'Stów. a orkiestra syn1foniczna skla~ 
dała sie r.e 110 osób. Do,pii;ro po tym l::i­

lecie i rnwj1i 11a1.Stąpij!o właściwe wyśw:et1a.­
nie f:ilmu naijfopsze:j produkcji aimeryka1iskiej. · 

Roxy Palace jest tylko pierwszym eta 0 

pcim ń.aiswj pra1cy dla ·prz~rszłości. Ja i gro­
no moich wis:póilni.ków zamierzamy założy;; 
olbrzymie m!aisto za1baw, 'które będzie się 
na1zywaiło „Raidio-City". 

To 1mias,to tys:iąca przyj'~mn10ści bQch~ie 

zibuidowane w centrum New Yor1ku. w tcm 

flonmce Vidor. 

mle:.iscli, gd:zie byty dawniej wille Rockefcl­
lem, a wic;c poimi<,'dzy ulic[~llllii 48 i 51. 

Rockefer11er .nicty,Jko ustąpił na.m trel! 
r< 1i1e1llldch te,renó\v z cudowncmi parka1111i, ale 
i smn wz!ął czynny udzial w muszem przcd­
sięb.iorsbvriei wkładając w n:ie ~.vfolkic s:,•1~;.-. 

.Jest Oil teraz na1szym wspófo1i1kiem i to z iwj­

w.iększemi wikla,h:!1111i. Dr11gim 1K11Szyrn rar­
t.nernm jest sann Owen You.rn.1;, preizes Oene­
rrnl Electri-c Compa.ny. Ci dw~tj ludzie wn:c. 
śl:i do nnsz:rch zamysłr'iw ro1zmach arnt>1-y~ 

kaf1ski i pewność, że miaisto .Rad1o City bf;'·· 
clzle na.pewno zbudo\:Vlallle. 

Na ulicy Fith Aveifmc urządzamy prze~ 
JJ1ękn:v plac, doorkola którego będą się vnno 
siły lokale rozrywkowe .. , jo.k kina, teatrzy­
ki, filhrnrmo,njc, opera, Qperetka !itd. Pcśrnd 

ku będzie budynek zanąd.u przedsięwz~~ch 
o 68 piiętra.ch. Cały ten wiciki kom.p!eks 
hndynkćiw na przestrzeni trzech ulic h~dztc 
miał jeszcze tereny pndz,iemnc na ?;fęb,,1J·~•:" 

~C'i czite.rech .p;.ęter. 13uduJ·~my gan1że d~ ;1 
20.000 aiutm11obili, a.by .podołać :wielkiemu 
ruchowi przy ni!Jp!yw1e .puhlkmośd. 

,,Boska Greta" Gariho, przedstawJ.cieJ:ka ,;sex appit'al'u" na ekran!ie w 
swoim ·ostatnim fiLmje niemym p, t. ,,Pokusa". 

Sue Carol, czarnjąca artystka f.ii'nw­
wa, je-st partnerką George•a O'Brien 
w obraO!;ie p. t. „Pierwszy ,poca<June!k" . 

. Wznosi1my również. luksusowy hot~ dla 
przyjezdnych, którzyby chcie,J,i pobyć dłużej 
w New Yorlm. Kaidy gość zoojdzie u nas 
mi!e przyjęcie. ·. Auto"jego l}ędzie pod apte­
ką. jak rówrnjeż i kufry po·dróżne. 

W R1adii0 City będzi·e .masa oma1ga1zyn6w 
i w~pandaJa stacja · radjo•wa. Zrumierza.my 
nmi:;tę,prn:e budować wiei.kie domy we \\''>ZYst 

kich większych miastach Ameryki, aiby :na­
si artyści, udaaący się na ·tou.rnee artysty­
czne mielii gdzie występować d ,zamteszki­
wać. 

Artyści na:s,i <będą prac0-wali jednoieze§nk 
1 w operze i w o.peretce j w va1r.ie.tees i w 
rewjach, ja1k rów.nież i w fiilmach. Będa. on1 
kształcern1i wszechstronnie, taik, że będą ua­
:prawde artystami •YJ ca.łem tego słowa zna-
czeniu. .(i,~·· 

I3Qdzicmy wyszrukiwatt· na3zdolniejszv~l1 · 
iudzi na .całym świecie, nie krępując się :la· 
dną. gażą, jeżeli spostrzeż001y, że cztow'iek 
.przeiz nrais U1Patrzoa1y ma talent praiW'dziwy. 
Jedneim s?owem, - zakończył p, Rothafe:J -
miasto nasz.e będzie prawd.z1weim ogniskiem 
sztuiki na caJy świat. 



G6ry Boskie'' 
" w Chaldei. 

Wyko:paUska w starnżytnem mieśCiie c1'al 
dejskic-m Ur, ojczyźnie Abrahama. o których 
teraz taik wicie pisŻe s1ię i mówi<, dowi.odly 
m. in. że potop n.ie jest Ie,gc11<lą, lecz był 
katast~nfą . .która zdarzyh s.ię n1a1prawd~.­
Już sc:m t'en fa:kt nadaje znaczania s·iedmio­
Ietnim :pracom, dokonywa.nym na miej..,cu 
przez Aimerykamów i Angli.ków. 

Wyk()ilJrulis:ka te rzucity calkiiem nowe 
śwfatro na kulturę z przed 2.500 1Iat przed 
Chrystusem. Z kultury teu wieJe zaczerp­
nęli m. in .. i Grecy 

Waż111ieJ·sze m:iasta z tej e.poki posiad:1łv 
za,ws·z.e t. zw. świętą \\'iieżę 1 zwaną .1Ziiz~u­
r<lrt", ~lbo górą Boską. 

NrJsfynn1iejszą taką. wicią byl'a wi1eża w 
BabHunie, która przcchow:iJa 1się w biblji 
rod mizwą wieży Babel. Ta wieża bahi1cn 
ska jest obecnie z.u,pełnie zrujnowia1na., a ina­
ie~jono ·0ibe,.nie ,dowotlv1 że by.ta ona tylko 
kopją wieży w Ur, tvlko nieco większą. 

Otóż ooko.pana w Ur w.ieża Ziggurat za­
chowata S·ię ws.paniale Stoi ona na za·cho­
·<.h1'i·ej ~tronie świątyni hoga księżyca NQn· 
naira, któreg·o jest główną częścią składową. · 

Zewnętrzny podwórzec ś:wiątynd m'.ał 
f o.t'IJtlę ·ta;misu, wz111ieslonego o trzy mietry 
pooad pmv.ierzchnią zie-mi. Za tym tarac:;c.m 
wznosił się wyższy taras n.a którym stata 
świątynia ii: wieża. \V1c.ia ma 60 mtr. ritn­
go.śoi1 45 mtr. ~zerokości, a początkowa jej 
wyisoikość wynosiła 21 mtr. 

CalOISć jest masyw::ą budowlą z cegfy, 
której części wewnętrzne zbudowane byty 
z ceg.ief nieip<1J!onych, podczas .gdy części ze-. 
w.nętrZ111e grube na 2A5 mtr. z cegły pa:1n­
ne1, tączo•nej asfaltem. ściany wyso1k'lś.;i 
okolo 1h5 mur; są wygięte do we·Wlll!:\t.r;z, two­
rząc ?u,ki. Jest to najniższe piętro. Każde 
dalsze piętro ~est co·raz mniejsze, a naokoło 
kaźdego są tara·sY .. idące w.s.zerz i wąskie 
ba.l!kony wzdłuż murów. 

Do pięte.r p-row~dizHy wygoidne schodv 
1.lll!Pafonej cegły. Jestkh ,w;ielka rma;sa. Do 
wyisokości 1p.Ierwszego piętra prowadz: aż 
sto stopni. 

Zadziwiającą rzeczą jest, że wieża Zig-

Pierwszy zarząd orga!liiza:cyjny noiwoipoiws:tail·ea Reismsy Rzemi1e:śl1uic:zeJ w 
Rudzie Pabjanickiej. Siedzą p, p .. prezes P. Jakubowski, I sekretarz W Ja 

. guś, skarbnik T. Nowak,. n s~kretarz :e. Klisz oraz •POZOSta;li c:zlornkr:wte 
zarządu.· 

gurart składa s·ię z p0iszczegó!1t1y·ch części zu­
pełnie do siehie nie1po.do.bnych. Nie powta­
rza się tu ani jeden .masyw architekto1~1'.-cz­
JJY. Nigdzie nie można dojrzeć również H~ 
mij pros.tych. Z.aokrągfo.nrie liniij jest tak nie­
,zna.czne, ta1k symetrycznie rrnzlożo.ne, ie w 
.p.ierwszej chwilii nie spostrzega ·s~ię, że vtszy 
stkie linje są krzywe. Budowniczowie 23 
wie1ku przed Chrystuse1m bylii artystami, kt6 
J'ych :w k;i.J.kanaściie stu.leci później niezdarnie 
naśladowali dop.ie1ro Grecy. Ws1pai11iaile prze 
pmwadzone są {Jitwory, w rodzaju :kanalów, 
które odiprow1adzaty naigromactzaiącc się pod 
czas deszczu wody. 

Na drzwiach tylnych ścian wieży z.nałe­
J:-.ionb taibJi.ce kaimienn·e, na których na1Pis gfo 
s.ff, że przeproiwadzono roiboty restauracyj­
ne całej wieży, :przyczem wspornmiano 7.e 
został oc·zyszczony z gafęz1i trukże i GiJP-Pair~ 
ku. Tauennnicza ta nazwa zo.stafa wyjaśnio­
na z bleigiem prnc wykopailiskowych. Oip­
:r,.ar-ikn by!y to jrukby przybudówkJ d-0 świą-

tyni boków ks.iężycowych. Przybudówkę ta 
ka ·otd'Juyito rzeczyiwi1śdre i ;prizy Zigguiratl: w 
Ur, w .poł1udniow.o-wschoidiniej ścianie śwh\­
tyni. 

Jak się 01ka1zuje, wszystkie ta.rasy wieży 
były z.as1iane rośiJ,i.nami, jaJk ró1wn.ież rosły na 
nich drzewa w murniesionej tu rękami lud~­
kiem! z;ieimt. Podczas gwałtownych bnrz 
orlkan .famar galęziie i zaścielał taraisy. By­
ty to WQęc owe słyrune 01grody wiszące. 

Ziggurat w <lnd uroczys.te musia·la wy1da 
dać wsprmi1atle. Po niiezliicz·on~ch stopnin.::11 
jej schodów dążyJ:i 1kaiplani, w.idoczni · ze· 
wtSząd, gdyż wieża miała marSę tarnsów, a 
budowa jej pozw.ailał•a: ina o.dstanianiie do pe­
wnego sitoipn}a tego co się w nlej działo -~·· 
Teraz do1piero moż~a so1biie ;wyobrazić, dla­
czego Jaikóbowi śniita .się draib:ina, ;po któreij 
wchodzii11 ,i schodzlJl amio.Iowie. 

Wy:ko1pailiska w Ur dostarcza1ą świata ty 
le .nowości, że apilsać je w jednym a.rtykule 
u:ie:sipos6b. 

Jiaircerstwo łóidl~e dóroczny:m zwyiczajern urządziiło bazar, .zaopa·trią:ny IW ninwY1kle l!cz~e .. elks.p·001aty. Kioski śwfiadc2yły o po~ 
ważnej pracy .młodzieżY harcerskiej. N~ z.djęcia.ch widzilmy Jdosk druż:YnY 13 żeńskiej, na praw.o stoisko Da.browszcza.ków. 
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DODATEI( NlmllELNY DO J<URJJ!RA LÓD~OO". 
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Rok VII. Niedziela, 18 stycznia 193l roku. 

W krainie fantazji i baśni. 

Do1roc~11yim :zwy.ci;atl1errn Torwair,eyJSitwo Śpi'ew.~cze im. Mioil1dus:Zki w Łodzi, w ikitóir·eig<J1 ikioile skupia. sLę zdrowe ży,cie spo[e.czmie 
XO!l'lga!JliiZ101W.a.J.CJt .. trady1cyó.n.iy baU ilmsrtjumorwy i bibiJil1kow-y ·dla nautmfotdSJZy;cih i naJmiil!S1zy,ch swych CZiłoilllkÓW 1Wiie'l1kiej r:odz1iil:ly, . 

. śpiew:a1cz·ed. Zawiła· s1i1ę saila z~ohoiwtosą dziiałwą, wYJP1erl!J:l!iiającą sz.cz.ea:yim i s~odikian is.zic~elbi1o:te.lm dlzdie1c1ić;1cym :ka·My z.aką~ek 
p1rzyil:ly.tkiu pie:śni p.o[skli1e~. Ile s.z.c.zę\Śteia, iiJ.e zał> awy d1oo'lla!a id1zii'atwa w teij kratnie faaW1ŻiJ · ·:OaJnir i!liDech:M św.i!alctczy iZd-lę· 
cie p1orwy.ższe, lllia 1które1m widzimy ro.zsł·ooecznLi)ne, ~Olgodtoo l ł>e~.trosik:ite tiOtw.a'l"IZY'SiZki przysz1Jych, idati 'Bioiże, i\Vi.eilik!ch''olby­
Wla~eaii ISlill!ned' R:z:iliCZYlPIO!SIPOiliiiteti Nsad1~. w g;rome dztilaltwY wildzimy ks. S~awia: Włka;'.dyir~' J: •Wbfl,czyińskre,go 'i mic'ha-

.. · uieiwo pi-ze.Z 'idizietcl św. M~~$.1 •;:·i)'· · ·Fiet; A. Mey.Clll'·." Teł.· 1o&-gi'. - .„„„. „ „ .•. „ ~· "'', ,, , ,„,,„, :ł • .:-.: \ ' 




